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EKSPORTA CJA TRUMNY Z ZAMKU 
COTROCENI.

Bukareszt, 24. 7. (PAT) Dziś rano z 
pałacu Cotroceni odbyło się nabożeń
stwo odprawione przez trzech arcybis
kupów w asystencji 12 biskupów i se
tek księży. Koło trumny klęczała kró
lowa wdowa, król Michał, księżna mat
ka, królestwo jugosłowiańscy, królowa 
grecka, książę Mikołaj, książc Hohen
zollern i Hohenlohe. Salony pałacu by
ły przepełnione dostojnymi uczestnika
mi uroczystości. Nabożeństwo trwało 
godzinę, poczem generałowie i adiutan
ci wynieśli trumnę i złożyli na lawecie 
armaty. Jednocześnie odezwały się

dzwony w wszystkich kościołach. Po- 
chół żałobny szedł ulicami miasta po
śród setek tysięcy ludności, przybyłej z 
całego kraju.

Przed karawanem postępował kró
lewski szwadron przyboczny, wysokie 
duchowieństwo, inwalidzi wojenni oraz 
niesiono sztandary wszystkich pułków 
kraju. Za rydwanem żałobnym postę
powali członkowie rodziny, Rada Re
gencyjna, rząd, misje zagraniczne, kor
pus dyplomatyczny, członkowie obu 
Izb ifď.

Generał Preza, były generzlisimus 
w okresie wojny niósł koronę królew
ską.

Wszystkie budynki udekorowane. 
Wśród tłumu stojącego w skupieniu 
orszak obszedł drogę 10 km. kierując 
się ku dworcowi, gdzie o godz. 11 rano 
złożono trumnę w żałobnym pociągu, 
w którym też zajęli miejsca rodzina 
królewska, członkowie Regencji, misje 
zagraniczne. 4 inne pociągi wiozły wy
sokich dygnitarzy oraz dziennikarzy.

ZŁOŻENIE ZWŁOK BO GROBU.
Bukareszt, 24. 7. (PAT) O godz. 15,30 

żałobny pociąg przybył do Kurtes de 
Avgcs. Na dworcu oczekiwali przyby
cia pociągu duchowieństwo, władze

miejscowe i delegacje gminne z 12,000 
gmin Ruftiunji.

Generałowie znieśli trumnę z wago
nu, w tej chwili dano strzały armatnie.

Duże wrałenie robi* pochód około 
100 księży. Po upływie pół godziny 
orszak przybył do monasteru Elżbiety. 
O godz. 5 złożono trumnę obok króla 
Karola i królowej Elżbiety.

W czasie nabożeństwa we wszyst
kich miastach i garnizonach kraju od
dano 101 strzałów armatnich oraz 
dzwoniono w dzwony we wszystkich 
kościołach całego kraju. W ten spesób 

. naród rumuński złożył ostatni hołd 
i wilekiemu i umiłowanemu króle tví.

„Francja tęskni do tego czasu
kiedy zapomni o niemieckich okrucieństwach“.

MOWA P. POINCAREGO W ORCH1ES.
Paryż, 24. 7. (wł.) (eu) Dzisiaj po 

południu Poincare! wygłosi! przemówienie 
z okazji ooświęcenia ratusza w Orcuies 
w departamencie północnym, matem mia
steczku pod Dom, które podczas wojny 
zostało całkowicie zniszczone.

Mowa ta była podobna do mo vy wy
głoszonej w Luneviller Najsamprzód przy
pomniał zajścia, których widownią było 
Orcliies podczas wojny i odparł, jako osz
czerstwo niemieckie twierdzenie, według 
którego miasteczko zostało spalone za to, 
że wojska niemieckie zostały napadmęte 
przez wolnych strzelców. Gdyby się we 
Francji na tego rodzaju twierdzenia nie 
odpowiadało, to byłoby to przyznaniem 
racji. Jeżeli się zaś je odpiera, strona 
przeciwna twierdzi, że Francja próbuje 
zamącić pokój. Rozszerzanie tych błę
dów musi raz ustać i wtedy Francja nie 
będzie musiała ich odp;erać. Będziemy 
y e Francji szczęśliwi, jeżeli Niemcy nie 
bęoą wypierać się odpowiedzialności za 
wybuch wojny i popełnione podcza: me, 
okrucieństwa. Francja tęskni aó ,ego 
czasu, kiedy zapomni o njęniTeckich okru
cieństwach i będzie można mów.c o zgo- 
dnem wsró Sycili między obu rasami, któ
rych porozumienie lest niezbędne dla u- 
trzymania pokoju. Poinca.e opowiedział 
dalej, że no spaleniu Oicliies wzięto do 
niewoli oficera, który miał rozkaz spale
nia, a który płakał z tego po wolu. że 
jemu właśnie wydano ten nieludzki roz
kaz. Łzy jego z pewnością mają większe 
znaczenie dla zapomnienia krzywd i zbli
żenia między obu narodami, niż obelgi
i oszczerstwa. Podczas wojny zniszczono 
we Francji 10 departamentów*. Nikt we

RAPORT O ZBURZENIU TWIERDZ 
NIEMIECKICH.

Paryż, 24. 7. (wł.) (eu) Konferencja 
ambasadorów otrzymała dz«siai przed po
łudniem raport oficerów francuskich i bel
gijskich o zburzeniu wschodnich twierdz 
nlemieck'ch.

Rada nie będzie rozpatrywać tego ra
portu, lecz zarejestruje go jedynie, gdyż 
oficerowie ci działali z ramienia rządów 
sp-vytnierzfnycli. wobec tego uważa go 
za zupełnie kompetentny.

Francji me oszalał, aby sobie życzyć za
kłócenia pokoju, który jest dla niej ko
nieczny, nietylko ze względu na stosunki 
zagraniczne, ale i wewnętrzne. W tym 
celu został utworzony rząd jedności naro
dowej. Rządowi temu powierzono zada
nie utrzymania pokoju i rząd ren ma pra
wo żądania czasu, do dokonania tego 
dzieła. W tym celu rząd potrzebuje po
parcia nietylko parlamentu, lecz także ca
łej opinji publicznej.

RoSika polityka bałtycka
musi tyć hardziej czujna.

WPŁYWY NIEMIECKIE I ERSPANZJA PRZEMYSŁU NIEMIECKIEGO W PAŃ
STWACH NADBAŁTYCKICH.

Warszawa 2N 7. wł. tk) Z kół miarodaj
nych komunikują, że rokowania prowadzo
ne przez posła Dolskiego w Rydze p. Lu- 
kas owicza z rządem łotewskim w sprawie 
zawarcia traktátu hanďowego z Łotwą, 
zbliżają sie ku końcowi.

Trudności, ija jakie napotykają roko
wania, dadzą się przezwyciężyć. Opinja 
publiczna w Pojsce z zadowoleniem po
wita niewątpliwie zapowiedzianą finaliza-

l¥*rsje polityczne
na temat zwołania Sefmu

I EWENTUALNYCH POSUNIĘĆ NA TERENIE POLITYKI WEWNĘTRZNEJ.
Warszawa, 24. 7. (wł.) (k) W

miarę zbliżania się dnia 2 sierpnia, kiedy 
mają się zjechać przedstawiciele stron
nictw politycznych, życie polityczne pul
sujące dosyć leniwie zaczyna uderzać 
szybszem tempem.

Na temat stanowiska, jakie zajmą 
przedstawiciele stronnictw politycznych 
na wspólnej konferencji wobec faktu zam
knięcia sesji sejmowej przez rząd, krążą 
przeróżne wersje. Najbardziej wiarogo- 
dną wydaje się pogłoska, iż wynikiem na
rad przedstawicieli stronnictw będzie 
zwołanie na koniec sierpnia lub początek 
września nowej nadzwyczajnej sesji Sej
mu. Kola rządowe liczą się z faktem, że 
stronnictwa pohtyczne zechcą zareago- 

_ wać na przedwczesne zamknięcie sesji 
j Sejmu przez wystąpienie do Pana Prezy

denta Rzeczypospolitej z petycją w spra
wie otwarcia nowej sesji.

Równocześnie w kołach tych coraz 
silniej utwierdza się przekonanie że rząd 
nie będzie czynił przeszkód co do odbycia 
sie w jesieni nowych wyborów. Do ta
kich posunięć należy projektowane po

dobno, mimo wszelkich zaprzeczeń zmia
na na stanowisku ministra spraw we
wnętrznych. Pogłoski, które przedostały 
się dn opinji publicznej za pośrednictwem 
„Polski Zbrojnej“ o dymisji ministra 
Składkowskiego i mianowaniu na jego 
miejsce ministra Miedzińskiego koła zbli
żone do rządu komentują w ten sposób, 
że w obozie pomajowym zwalczają się o- 
becnie dwa kierunki. Pierwszy z nich 
przechyla się stanowczo do zradykalizo- 
wania życia państwowego. Ten sam od
łam pragnąłby widzieć na stanowisku mi
nistra spraw wewnętrznych p. Miedziń- 
skiego, uważanego za męża zaufania ra
dykalizmu polskiego.

W przeciwieństwie do powyższego 
odłamu inna część obozu pomajowego 
skłania się raczej do programu nawiąza
nia kontaktu z wszystkienu czynnikami 
umiarkowanemu celem utworzenia jedno
litego frontu wyborczego. O ile pogłoski 
które notujemy z obowiązku dziennikar
skiego są prawdziwe, wykaże najbliższe 
przyszłość.

szaleSa
STRASZNE BURZE WE WŁOSZECH. — ZABICI

(9(9(9
RANNI.

Medjolan, 24. 5. (wł. en.) Po ty
godniowych upałach szalały Kozeraj 

Mad górnemj Włochami gwałtowne bu
rze z gradobiciem, wyrządzając wiel

kie szkody, zwłaszcza w okolicy We
necji i Werony,

W Kremonie burza zniszczyła wie
le domów. Szereg budynków zawaliło

cję tych rokowań. Od dłuższego już cza
su nadchodzą z Łotwy i innych państw bał 
tyckich wieści o wzrastającym w niesły
chany sposób na tym terenie wpływie prze 
mysłu niemieckiego.

Cd roku 19?i, to jest od czasu, kiedy 
Niemcy pogodziły się z faktem wywłasz
czenia baronów bałtyckich i pozbawienia 
ich przywMajów, Niemcy rozwinęły bardzo 
energiczną i zręczną akcję, zmierzającą do 
opanowania rynków bałtyckich. Obecnie 
Niemcy są faktycznie panami rynków bał
tyckich. Statystyka wykazuje, iż przywóz 
z Niemiec stoi na pierwszem miejscu w im
porcie wszystkich państw bałtyckich, nie 
wyłączając Finlandji i naturalnie Litwy. 
Równocześnie Niemcy bardzo intens (\vnie 
wyzyskują porty bałtyckie dla tranzytu do 
Rosji. Zaś za penetracją ekonomiczną idzie 
penetracja polityczna i kulturalna. Opinja 
polska niedostatecznie zdaje sobie sprawę 
z postępów podkopywania interesów pol
skich nad Bałtykiem. Ta penetracja nie-- 
imecka jest też dyktowana chęcią okrąże
nia politycznego Polski.

Dodać należy, że Niemcy współdziałają 
po cichu na powyższym terenie z Sowie
tami. Ze strony polskiej winna być rozwi
nięta jaknajdalej idąca kontrakcja.

się. W jednym z kościołów zostało ran
nych wiele osób, które szukały w nim 
schronienia. W Kremonie jest 6 zabi
tych i 50 ciężko rannych. Żniwa na 
prowincji są zniszczone.

Podobna burza szalała w Wenecji, 
gdzie zerwała przeszło 100 dachów, 
oraz przewody elektryczne. Wieża 
wysoka na 35 metrów zawaliła się i 
spadła na szpital zabijając dwóch cho
rych i raniąc jednego lekarza.

Na kanale widziano po burzy liczne 
powywracane barki, co nasuwa przy
puszczenie, że liczba ofiar jest większa. 
Z Werony donoszą, że burza zniszczy
ła również szereg domów. W Ber -amo 
i Kaza padał grad, którego ziarnka wa
żyły 30 gramów. Grad wyrządził wiel
kie szkody na polach.
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Aforyzmy Stankiewicza.
Statystyka dotychczasowych rezulta

tów wyborów do mstytucyj samorządo
wych, którą podaliśmy wczoraj za jednem 
z lewicovyych pism warszawskich, jest nad 
zwyczaj pouczająca i interesująca. Cyfry 
wykazane przez nią powinny być kubłem 
zimnej wody na rozpalone głowy naszych 
naprawiaczy i choć trochę ich otrzeźwić, 
jak również otworzyć oczy tym ludziom — 
czasem może nawet dobrej woli, lecz za
ślepionym — którzy sprzyjali sanacji, wi
dząc w niej jedyną rzekomo silę realną. 
Tembardziej znamienna jest ta statystyka, 
iż została przeprowadzona z wyborów, 
odbytych na terenach, na których sanacja 
posiada wpływy największe i gdzie naj
większą miała .możność przeprowadzenia 
agitacji. Mimo to cyfry, któremi może się 
poszczycić, są dla pstrej mozaiki i różno
rodnego zlepku, które zwą się sanasją — 
druzgocące. Sanatorzy nasi i ich najbliżsi 
przyjaciele otrzymali zaledwie... 90 gło
sów na 160!

Nas wynik ten nie dziwi i oddawna gło
siliśmy, że będzie taki, a nie inny. Nie 
zdziwi on żadnego, realnie myślącego o- 
bywatela. Zdziwić może tylko tych, którzy 
łudzą się, że piękne i obiecujące frezesy, 
rzucane przez ludzi, których rozpiera „ra
dość tworzenia“, mogą zyskać uznanie na 
dłuższą metę. Na dłuższą metę — podkre
ślam, bo zaprzeczyć się da, że obietnica, 
choćby najlekkomyślniejsza w chwili rzu
cenia jej, znajdzie zawsze adeptów, którzy 
uczepią się jej, jak tonący chwyta się pły
wającego .źdźbła słomy. To też bez ogró
dek powiedzieć można, że gdyby wybory 
powyższe przeprowadzone były nie dzi
siaj. a dajmy na to w czerwcu roku ubie
głego, to bezwzględnie orałyby one wy
niki o całe niebo dla sanacji pomyślniejsze. 
Wtedy jeszcze szereg obywateli, mniej 
realnie patrzących się na życie i mniej do
brze znających jego potrzeby, wierzył sa
nacji, liczył, że zrobi ona cuda.

Niestety dla naprawiaczy wybory od
były się po pięciu kwartałach ich „pra- 
c y“. I w tem właśnie tkwi przyczyna ich 
porażki. Przez pięć kwartałów społerzeń - 
stwo polskie .przysłuchiwać się szumnym 
fanfarom, pochwalnym hymnom, gorącym 
przemówieniom i owacjom, czytało mnó
stwo pięknych depesz, hołdów* gratulacji 
i t. p., i t. p. Pozatem jednakże nie wi
działo nic realnego. Zapowiedzianej „n a
praw y“ dojrzeć nie było w mc mości. 
Natomiast było świadkiem lekkomyślnego 
szkalowania wszystkiego tego, co stało 
poza nawiasem sanacji i bluźnierczego u- 
tożsamienia sanacji z patriotyzmem, ba z 
polskością.

Wielki syn naszego narodu i genjalny 
pisarz, Henryk S i e n k i e w i c z jak gdyby 
przeczuł, że powstanie podobna sytuacja, 
pisząc te słowa:

„Jest rzeczą naturalną, zwłaszcza w kra
jach Jednolitych, że każde stronnictwo stara sk 
przeprowadzić wybór swoich ludzi, ale JeżiH 
mówi: „Ojczyzna — to Ja!“, jeśli wyłączność 
posuwa zbyt daleko, jeśli swój pływ, swoje 
rozpowszechnienie i swoje panowanie, albę 
przekłada ponad Interesy Ojczyzny, albo łe Z 
niemi utożsamia; jeżeli wreszcie wysuwa na
przód miernoty dlatego tylko, że do niego du
szą i ciałem należą, to wówczas grzeszy prze
ciw narodowi i jego przyszłości.“

Trudno chyba znaleźć lepiej niestety do

naszej sanacji zastosowane słowa, jak po
wyżej przytoczone.

Jest jeszcze jedno powiedzenie tegoż 
pisarza, które również wspaniale zastoso
wać można tak do sanacji, jak i do jej 
pięciokwarialnych rządów :

„Wiece, mowy, tłumne pochody, chorągwla- 
ne procesje podobne są do lali, którą chwilowy 
wicher spiętrza, ale która wygładza się następ
nie 1 usypia“.

Taka właśnie falą stara się ciągle im
ponować tłumom sanacja, ale — niestety — 
życie i jego prawa ekonomiczne i mater
ialne falę tę wygładzają i nad jej po
wierzchnią nic się nie unosi... poza szcząt
kami rozbitych złudzeń tych, którzy pięć 
kwartałów temu wierzyli sanatorom...

To też w rezultacie mów, telegramów, 
adresów hołdowncizych i t. p. przyszły cy
fry.

90 na 1600 i to tam. gdzie sanatorzy 
mieli najpodatniejszy grunt.

Można sobie wyobrazić, jak będą wy
glądały te cyfry, gdy przemówi ludność 
dzielnic Zachodnich.

K—ł.

„Zislona hrabina".
ŚMIERĆ PIERWSZEJ DEPUTOWANEJ ANGIELSKIEJ IZBY GMIN.

Londyn, w lipcu 1927 r.
Brytyjska izba Gmin utraciła pierwsza 

swoja członkinię. Po nieudanej operacji 
apendycytu zmarła przed paroma dniami 
w Dublinie słynna przywódczyni ruchu 
Sinn-Feinowskiego, „the rebel countess“ 
(buntownicza hrabina) lub „zielona hrabi
na“ (od „zielona wyspa“ — nazwy Irlan
dii). jak ją w Anglji, zwłaszcza w kołach 
konserwatywnych stale nazywano. Uro
dzona jako cÓTka arystokratycznego ro
du Gore-Bootli, była od najwcześniejszej 
młodości wrogiem konwencjonalizmu. Wy
chowana wedle zwyczaju brytyjskiej ary
stokracji na sportsmenkę, wyćwiczyła się 
pierwszorzędnie, jako dziecko jeszcze w 
jeździe konnej, pływaniu, wiosłowaniu, 
strzelaniu do celu, a zwłaszcza w kun
szcie myśliwskim, co wszystko w niema
łym stopniu przyczyniło się do spotęgo
wania w niej wrodzonego ducha niezależ
ności i buntu. Jako młoda dziewczyna, 
nie mogąc znieść ciasnych ram życia sa
lonów, do jakiego przeznaczało ją urodze
nie i stosunki towarzyskie, uciekła d< Pa
ryża, gdzie zamieszkała w Quartier Latin,

Ruch budowîany miast eolskich.
MIASTA POLSKIE PRZECHODZĄ OSTRY KRYZYS. — NIEPOKOJĄCY 
UPADEK GOSPODARKI MIEJSKIEJ. — PRZYCZYNY TEGO STANU. — POZY-

DEM DLA INNYCH MIAST POLSKI.CJA POZNANIA WZOREM 1 PRZYKLA
W szerokich kołach działaczy samo

rządowych omawiana jest obecnie skrawa 
niepokojącego upadku miast polskich. Za
gadnieniu temu wiele miejsca poświęciła 
ostatnio m. in. prasa małopolska; tam bo
wiem sprawa ta jest najbardziej p-ekącą.

Na czoło zagadnień tych wysuwa się 
przedewszystkiem upadek i zubożenie ta
kich miast, jak Kraków i Lwów, które do 
roku 1914 kwitnęly pod każdym wzglę
dem. Lwów zwłaszcza byt poważnem 
środowiskiem życia gospodarczego i poli
tycznego. Dziś Lwów ratuje się różnego 
rodzaju imprezami, jak np. Targi Wscho
dnie i różne wystawy. Kraków zaś wal
czy już nie o jaki-taki wygla;d zewnętrzny, 
ale poprostu o egzystencję.

Naogół wszystkie miasta Małopolski 
mają dziś kulejący, przestarzały, nieoćpo- 
wiadający duchowi czasu i zmienionym 
warunkom politycznym samorząd, lub też 
— i to w większości — nie mają go wcale. 
Wszelka i mej My wa miejscowa zamiera 
wobec bezwzględnej obojętności, a co gor
sza. niechęci władz centralnych w stosun
ku do zamierzeń i poczynań tych miast.

Niemniej ponuro przedstawia się go
spodarka Warszawy, choć ona wlaśire 
w latach ostatnich zajmowała stanowisko 
uprzyw-iDjowane. VVarszaaw mimo. że 
korzystała -z niezmienne szczęśliwych 
warunków, nie zdołała jednak przeprowa
dzić żadnef pracy, opartej na celowyjn 
planie. Cóż dopiero w tych warunkach 
mówić o stanie mast prowincjonalnych, 
które skazane były piawie że na własną 
inicjatywę i szczupłe środki?

Wiele przyczyn złożyło się na to. Nie
odpowiedni prze de w szystki em system, 
stosowany przez władze wobec miast, 
stworzył dzisiejsze następstwa. Przyłą
czyły się do tego nieuregulowane po dziś 
dzień .sprawy samorządów’ komunalnych, 
procedura wyborcza itd. Gdy dodamy do 
tego jeszcze ogólne obniżenie się material

nego stanu społeczeństwa, jego zubożenie 
— otrzymamy poglądową całość przy
czyn upadku, w jakim znajdują się miasta 
polskie w chwili obecnej.

Wyjątek niejako w tej dziedzinie sta
nowa miasto Poznań, które trzyma się 
jeszcze z trudem coraz większym, ale jak 
dotąd skutecznie i chwalebnie, utrzymując 
się na poziomie, na jakim postawiła go go
spodarka municypalna. W calem mieście 
Widać staranie i dbałość o utrzymanie 
tych wszystkich urządzeń w dobrym i nie
nagannym stanie, przyczepi wjesifki za
rządu miasta Poznania przynoszą dotąd 
dobre rezultaty, wskazując, że jego gospo
darka rozwija się pomyślnie. Należy 
stwierdzić, że pod względem urządzeń 
miejskich, miasto Poznań nio ustępnie ża
dnemu z polskich miast.

Największą bolączką jędnak wszystkich 
miast jest nędza mieszkaniowa. Warto 
przy tej okazji zorientować su? w pozycji

czując się doskonale wśród młodzieży 
studenckiej i artystycznej. Tutaj też po
znała polskiego literata, hr. Kazimierza 
Markiewicza, pracującego obecnie v „Rze
czypospolitej“ w Warszawie. Po ślu
bie zamieszkała młoda para w Dublinie, 
ześrodkowując w domu swoim całą „mło
dą Irlandję“, zwłaszcza irlandzki świat ar
tystyczny. W następstwie wszakże, kie
dy rozpoczęły się w Irlandji pierwsze ru
chy robotnicze, nastąpiło między szczę
śliwą w pierwszych latach parą małżeń
ską ochłodzenie. Markiewicz opuści1, Ir
landię, a żona jego oddała się niepodziel
nie polityce, w której wybitną odegrała 
rolę. Wpływ męża Polaka i poznanie, 
dzięki niemu prawdopodobnie, stosunków, 
panujących w naszym kraju pod jarzmem 
rosyjskiem, uczyniły 2 niej wielką, szcze
rą i oddaną przyjaciółkę Polski, czemu 
niejednokrotnie gorący dawała wyraz.

Przyjaciółka przywódców S:nn Feinl- 
zmu, P. H. Pearse‘a, Jamesa Connolly. a 
nadewszystko de Valéry, poświęciła się 
duszą całą sprawie tego ruchu. W dniu 
powstania irlandzkiego w 1916 r. „'zielona 
hrabina“ stanęła na czele arrnji Sinn-Fei- 
nowskiej, zdecydowana prowadzić ją na 
śmierć lub zwycięstwo. Z garstka 120 
Sinn-Feinerów walczyła rozpaczliwie o 
zawładnięcie Royal College of Surgeons 
(Królewskiego Kolegjum Chirurgicznego) 
w Dublinie, a kiedy, po wystrzelaniu o- 
statniego naboju oddział jej zmuszonv był 
poddać się. ucałowała swój rewolwer, za
nim go wydała brytyjskiemu oficerowi. 
Skazana na śmierć, została jednak w na
stępstwie uniewinniona. W 1920 r. po
nownie została aresztowana, sądzona są
dem wojennym i skazana na 20-Iemie 
więzienie za zorganizowanie zamachów na 
policję i armię. Uniemożliwiło jei to wy
stępowanie czynne w brytyjskiej Izbie 
Gmin. do której w 1918 r. wybrana została 
z dnolińskiego ok-^u St. Patrick. W o- 
stataich wyborach irlandzkich „Free State 
general élection“ wybrana została na de
putowaną stronnictwa Fianna Fail, t. zw. 
„Party of Desliny“ (Partii Przeznaczenia) 
z de Valerym na czele, ale progów parla
mentu angielskiego nie przestąpiła nigdv. 
Przedwczesna śmierć nie pozwoliła jej 
rozwinąć nałożycie uzdolnień politycz
nych i dać właściwego ujścia wrodzone
mu temperamentowi działaczki na tem za- 
szczytnem stanowisku, na Móre puwoiała

pożyczki aillonowskiej, 68 milionów zł., ją wola współziomków. Pogrzeb jej był
przeznaczone na cele budowlane. Rzecz 
charakterystyczna, że miasta nie potrafiły 
naogół wykorzystać w zupełności przywi
leju w użytkowaniu kredytów budowla
nych. Magistrat Warszawy zrzekł się 
■pożyczki, za to różne w spółdzielnie mie
szkaniowe wzięły 53 proc., osoby pry
watne budowlane 30 proc. tych kredytów. 
We Lwowie magistrat wziął 14 proc., 
spółdzielnie 22, osuby prywatne 24, spół
ki prywatne zaś u0 proc. wszystkich bu
dowlanych pożyczek z funduszu państwo
wego. Najbardziej socjalnie postąpił Po
znań. bo magistrat sam zużył 70 proc., 
spółdzielnie 9, osoby prywatne 11, spółki 
prywatne zaś 10 proc. udzielonych poży
czek z ogólnej sumy powyżej półtora mi
liona -zł.

. Budowa domów po miastach pozosta
wiała wiele dn życzenia. Nie przeprowa
dzano jej według ogólnych potrzeb so
cjalnych. Poznań w poiówuaniu z ipne-

gorącą patriotyczną manifestacją, w której 
wzięła udriał cała postępowa Trłandja

mi miastar. i j w tej dziedz' nie wychodzi 
znowu najbardziej chwalebnie. Magistrat 
poznański z otrzymanych kredytów wy
budowały ogółem 16 domów, mających 365 
nieszkań, z czego 134 jednoizbowych. 201 

dwuizbowych, 24 trzyizbowych a tylko 6 
mieszkań po. trzy cztery | pięć pokojów.

Ten właśnie systen. budowania do
mów przez miasto, a nie spółdzielnie, czv 
spółki prywatne, które zawsze budują] 
luksusowe tiomy dla małej ilości mie
szkańców, okazał się tu bardziej zbawien
ny j korzystniejszy, to też województwo 
śląskie, powinno z praktyki tej wj’ciągnąć 
Odpowiednią naukę i zastosować ją u sie
bie przy rozdzielaniu kredytów budowla
nych. SwMzMski Edm.

MICHEL ZEVACO.

fciĘdny Ryseriy^.
(„LE CAPU AN" ).

733)
— Powtarzam: Jeśli dostojny małżo

nek pani będzie nastawal na życie Gi
ze 11 i d‘A ngouleme, czy kawalera 
umrze z ręki tego ostatniego! Nic na 
świecie nie może zmienić tego wyroku ciał niebie
skich! . x

Słowa te wypowiedział Lorenzo z niezwykłą 
powagą i kiedy Leonora odchodziła, pocieszona je
go obietnicą wynalezienia znienawidzonych przez 
nią ludzi, karze) mówił do siebie z zagadkowym u- 
śmiechem na ustach:

— Sądzę, że obecnie Capestang i Gizella zabez
pieczeni są od wszelkich zamachów na idi życie aż 
do chwili, w której Concini nie zostanie królem. 
Trzeba si.ę postarać, aby ta chwila nigdy nie na 
des zła

LIII.
WYRZUTY SUMIENIA.

Po wyjściu Leonory Lorenzo narzuci! płaszcz 
i wyszedł pospiesznie. Obiecał księżnej, że odszuka 
Gizellę i Capestanga.

— Skoro dziewczę jest na wolności — myślał 
— nie mogła się ukryć gdzieindziej, j?k na ulicy 
Barres, albo Delfina. Zacznijmy od pałacu na ulicy 
DeFina. Po wyratowaniu Gizelli z wód Sekwany, 
rzekła mi ona: „W jakiejkolwiek porze dnia lub
nocy zapukasz pięć razy, drzwi będą ci otworzone“.

Lorenzo podążył przedtem do oberży, znajdu
jącej sie na rogu ulicy Mortelcrie i silném pukaniem 
obudził gospodarza, któremu na ucho udzielił pew
nych zleceń.

— Stanie się, jak pan sobie życzy! — rzekł 
oberżysta, kłaniając się z uszanowaniem. — Za 
kwadrans na Nowym Moście będzie czekała ka
roca. Może pan być spokojny.

Nastennie Lorenzo udał się pospiesznie na ulicę 
Delfina. Stanąwszy przed pałacem Angoulemów 
rozejrzał się ostrożnie. Zbliżył się do drzwi i za
pukał pięć razy, jak go pouczyła Gizella.

Upłynęło jakieś 10 minut. Chciał już odejść 
i udać się ha ulicę Barres, gdy nagle usłyszał, że 
w bramie otwiera się małe okienko. Po chwili otwo
rzyła się brama i Lorenzo wstąoił do wnętrza. Nie 
widział nikogo, lecz słyszał, że drzwi tajemniczo 
zamknęły sie za nim. Po chwili jakiś głos kobiecy 
Szepnął mu prawie nad uchem:

— Czy pan jest handlarzem ziół z Mostu 
Giełdy?

— Tak jest! — odpowiedział Lorenzo. — Przy
chodzę tutaj z upoważnienia córki księcia d‘Angou- 
!em, która mnie zapewniła, że mogę tu przyjść 
w razie naglącej potrzeby.

— Proszę iść za mną? — rozległ się głos ta
jemniczy.

Lorenzo poczuł, że ktoś go wziął za rękę i po
prowadzi;" przez, ciemny kurytarz. Po chwili minęli 
jakieś schody i weszli na inny kurytarz, słabo 
oświetlony. Przekonał się wtedy, że prowadzi go 
jakaś kobieta, mogąca mieć około lat 40-tu, która 
przyjrzała mu się badawczo, poczem wprowadziła 
rp do pokoju, gdzie Lorenzo zobaczył Gizellę 

d‘Angouleme. Ujrzawszy karła, dziewczę wstało 
i ruszyło na jego spotkanie.

— Panie! — przemówiła Gizella. — Błogosła
wię chwilę, w której będą mogła może wywdzię
czyć się panu za jego wielką przysługę. Dziękuję., 
żeś nie zapomniał o mnie. Co mogę uczynić dla pana?

Lorenzo milczał.
— Niestety! — mówiła dalej Gizella i łzy zwol

na zapełniły jej prześliczne oczy. — Środki, jakiem! 
rozporządzam, są bardzo ograniczone. Ojciec mój 
jest w Pasiylji, o czem się dowiedziałam od wiernej 
służącej, która tu pana wprowadziła. Matka...

I Urwała, nie mogąc zapanować nad wzrusze
niem, które jej tamowało mowę. Po chwili prze
mogła się i mówiła dalej:

— Mimo ciężkiego mojego położenia, nie znio
słabym, gdyby pan napróżno odwoływał się do 
wdzięczności Gizelli dAAngouleme. Mam pieniądze! 
Mam przyjaciół, którzy, jak to widzę teraz, chcą mi 
zastąpić mojego biednego ojca. Przyjaciele i pie
niądze — oto czem rozporządzam i co mogę ofia
rować panu w tej chwili, jeśli nieszczęście weszło 
w progi tęgo domu, który był dla mnil domem 
mego ratunku.

C d. n.
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Z Katowic
i okolicy.

Dziś: św. Ja.kóba.
Jutro: św. Anny.
Wschód słońca: g. 4 m.^15. 
Zacliód: g. 7 m. 54. 
Długość dnia: g. 15 tn. 40.

— Z nhdzîeli.
Nigdy nie powinna się nikogo chwalić, bo 

Z mieisca opuszcza się i^ psuje.
Tak samo z tą „milą“ pogodą.
Zaledwie powiedzieliśmy w zeszłą niedzie

lę, pod jej adresem parę komplementów, —• już 
się zepsuła i wczoraj obeszła się z nami z wy- 
diiosłą pogardą Uraczyła nas odrobiną słońca, 
chłodnym wiatrem i kropiła nas co chwila 
rzęsistym deszczem.

Mamy wymyślać na nią, za ito? Chyba już 
tiie; czynimy to systematyczni© od szeregu 
miesięcy i nic nie pomaga. Na odmianę popro
simy grzecznie kapryśnice, o zmiłowanie, a 
może prośba ją wzruszy może nareszcie ską
pie świat w blaskach złotego słońca, _ może 
pozwoli wyrwać się ludziom z zad\ mionego, 
dusznego miasta 'o pobliskich lasów d 
odetchnąć pełną piersią, może zezwoli w koń
cu. że zadźwięczy ponad polami wesoła pio
senka żniwiarzy...

Wierzmy, że wysłucha nas pani pogodą i 
najbliższa niedziela, będzie już napewno praw
dziwie rozsłonecznioiiym lipcowym dniem. ,

— Osobiste.
P. wojewoda śląski powrócił wczoraj z 

Warszawy do Katowic.
— Przed otwarciem Wystawy Gospo- 

darczo-Spożywczej.
Wystawie Gospodarczo-Spożywczej w 

Katowicach .przyrzekł poparcie Związek 
Zrzeszeń Gospodarczych. Ministerstwo 
Komunikacji przyznało 66 proc. zniżki dla 
uczestników tej wystawy. W ostatnich 
dniach wstąpił do komitetu organizującego 
wystawę p. inż. Grabianowski, członek 
Komisji Mieszanej.

— O sprawiedliwość dla poszkodowanych 
wojną.

Na odbytym z ramienia Związku P. W. w 
Krakowie wielkim wiecu, w sali M. T. R. w 
ubiegłą niedzielę powzięto po sprawozdaniu z 
działalności, które złożył p. Karol Serafin i re
feracie p. dra Rozmarynowicza. oraz dyskusji 
rezolucję w których postanowion

1) Domagać się, by Rząd spełniając swój 
obowiązek, przystąpił niezwłocznie do wypła
ty odszkodowań wojennych.

2) Domagać się, aby Rząd pospieszył <l do
raźną pomocą poszkodowanym, a to przez 
■udzielenie zaliczek, czy (tleż surowców na po
czet !ch iiależytości.

3) Wezwać wszystkich obywateli poszko
dowanych wtojną do masowego przystępowa
nia do Związku poszk >c owanych wojną.

4) Wezwać Sejm 1 Senat do zaopiekowania 
się sprawą wypłaty odszkodowań wojennych 
poszkodowanym.

Z fifiarć&r.
! Poświecenie chorągwi klubu „Szarotka" 

w Król. Rucie.
W ubiegłą niedziedę odbyło się w Król. 

Hucie uroczyste poświęcenie chorągwi klubu 
turystów „Szarotka“.

Już o godz. 8 rano zb’erali się w ogrodzie 
Domu Polskiego przy ul. Wolności zaproszeni 
goście i poszczegulne kluby.

O godz. 9 powitał zabranych pTezes klubu 
„Szarotka" p. Nitsze i zdał kierownictwo uro
czystości w ręce p. Gusy.

O godz. 9 i oół wyruszył pochód przy 
dźwiękach orkieslary do lokalu p. Stalmacha po 
chorągiew. A stamtąd przed ratusz, gdzie na 
grobie Nieznanego Żołnierza złozono wieniec.

Po pięknem przemówieniu p. Brzeńskiego 
Jana wyruszył pochód do Domu Polskiego, 
gdzie sie odbyło o godz. 11 i pół uroczyste 
poświęcenie chorągwi.

Pierwszy przemówił założycie, klubu p. 
Gusv, a następnie prezes..

Po przerwie obiadowej nastąpiły gi y towa
rzyskie, i koncert orkiestry „Skarbofermu“.

Uroczystość zakończono zabawą taneczną, 
która przeciągnęła się w miłym nastroju do 
rana.

-----o-----
r

(—) Kcmlłet dożywiania dziatwy w 
Szarleju.

Celem dożywiania dziatwy szkolnej, u- 
częszczającej na ćwiczenia jordanowskie,

Pierwszy tom Biblioteczki Katolicko- 
Społecznej p. t.

„KOŚCIÓŁ A POLITYKA"
wydany staraniem p-osła Wojciecha Kor
fantego. omawiający stanowisko kościoła 
św. w stosunku do państwowych zaga
dnień społecznych, politycznych i gospo
darczych do nabycia we wszystkich Księ
garniach oraz w Śląskich Zakładach Gra
ficznych i Wydawniczych ,.P o I o n i a“. 
Sp. Al;;., Katowice, Sobieskiego 11 i War

szawska 4.
Mc." ;s ul'»wiać przez nasze 0!’ '*íy 

i Agentury.
Cena 3f! groszy.

Znów katastrofa kopalniana. Z Z' Dqbr.

TYM RAZEM NA KOPALNI
W ostatnich dniach Zagłębię Dąbrow

skie obfituje w nieszczęśliwe wypadki na 
kopalniach.

Przed paru dniami donosiliśmy o nie
szczęśliwym wypadku na kop. „Reden“ 
w Dąbrowie, któw pochłonął dwie ofiary 
oraz o wypadku na kop. lir. Renard w So
snowcu. skutkiem którego jedna zmiana 
robotników zjechała na dół do pracy z kil- 
kugodzinnem opóźnieniem.

W tym samym tygodniu notujemy w 
Kazimierzu na kopalni z czwartku na pią
tek nową katastrofę, która dzięki jedynie 
szczęśliwemu zbi ego w i okoliczności nie 
przybrała poważniejszych rozmiarów, i 
nie pociągnęła za sobą ofiar w ludziach.

stworzono w ubiegły piątek komitet, zło
żony z najwybitniejszych obywateli Szar- 
Ieja. W skład komitetu weszli: naczelnik 
okręgowy p. Olszowski jako prezes, na
czelnik gminy p. Góra jako zastępca pre
zesa. Sekretarz komitetu został naucz, 
p. Dymarczyk, skarbnikiem kupiec p. Piecz 
ka. Dalszymi członkami komitetu zostali 
P. Przybyłek Jan. p. Siwowa Paulina, kom. 
poi. p. Szołtysik oraz p. Kałdonek Józef. 
Technicznym doradcą komitetu wybrano 
jednogłośnie prüf. gimn. p. Musiała, który 
zarazem objął kierownictwo drużyn jorda
nowskich.

(—) Uparci obywatele W. Piekar.
Jak już donosiliśmy rozpoczęły s!ę obecnie 

roboty okuło rozszerzenia i upiększenia ulicy 
Mariackiej, będącej głównym ośrodkiem ru
chu uli-czncgo w W. Piekarach. Niestety dwóch 
właśc cieli realnoci na rozszerzanym odcinku 
ulicy, a mianowicie pp. W. L. iP. P. odrzucili 
odstąpienia części swoich ogroaów. Może pa
nowie ci .zmienią swoje zacofane poglądy i dla 
dobra i dalszego rozwoju gminy, namyślą się 
jeszcze.

(—) Rozszerzanie ulic w W. Piekarach.
Onegdaj ukończone zostały prace przy 

rozszerzaniu ulicy Łącznej, która obecnie 
po usunięciu starych płotów i zniwelowa
niu nierówności przedstawia się bardzo do
datnio.

(—) Zakup samochodu ciężarowego.
W tych dniach zakupił zarząd gminy 

W. Piekary samochód ciężarowy, wraz z 
przyczepką. Samochód ten odda wydatne 
usługi przy zwożeniu węgla i materiałów 
potrzebnych do rozszerzania i reparacji 
dalszych ulic gminy.

——O-O—'

X Poświecenie pomnika.
W niedzielę, dnia 31 bm. odbędzie się w Ła

ziskach Górnych wielka uroczystość .poświę
cenia .pomnika ku czci poległych powstańców.

Program uroczystości je sit następujący:
O godz. 6 rano pobudka. O godz. 8 przyj

mowanie gości t towarzystw zamiejscowymi 
na Placu szkolnym. O rodź. 945 wymarsz z 
placu szkolnego do kościoła na nabożeństwo. 
Po nabożeństwie wymarsz na cmentarz, gdzie 
nastąpi odsłonięcie pomnika. Po poświęceniu 
■odbędzie sie defilada, koncert i występy tow. 
g‘mn.

O godz. 7 uroczysto akademia.

(X) Nareszcie!
Magistrat rozpisał nareszcie przetarg na 

budowę jednego domu mieszkalnego dla 
dwunastu rodzin. Składanie ofert kończy 
się już 30 bm.

Jest to pierwszy krok ze strony mia
sta, celem ulżenia nędzy mieszkaniowej, 
która nigdzie nie daje się tak odczuwać, jak 
właśnie w Rybniku.

Dom ma być wykończony jeszcze przed 
zimą.

(X) Przyłączenie Chwałowic do Ryb
nika?

Pewne kota obywateli w Chwalowi- 
cach czynią starania,, ażeby przyłączyć tę 
gminę do miasta Rybnika, obiecując sobie 
z przyłączenia do miasta więcej korzyści, 
niż z istnienia małej, bo ledwie 3000 miesz
kańców liczącej wioski.

Jak nas z wiarogcdnych źródeł zapew- 
riają. miasto Rybnik odnosi się .podobno do 
planu .przyłączenia bardzo przychylnie.

(X) Wiercenie nowego szybu.
Chwilowo zawieszone wiercenie no

wego szybu przez kopalnię BDcher w po
bliżu Chwałowic, podjęła kopalnia na nowo

Ź oowodu wielk’ej ilości wody. zawie
szone jest wiercenie szybu do źródeł, i 
następnie zamrożenie wody, by w ten spo
sób dojść do pokładów węglowych.

Prace potrwają Wfkanaścia mir 'ęcy. 
przy których znajdzie kilkuJzics cciii bez
robotnych pracę.

(X) Odznaczenie. /
Na ostatniem zebraniu cechu fryzje

rów w Żorach, na którem przyty-y n. .p"s. 
Scbota z Katowic, z ramienia Izby R?> 
mirślniczej, wręczył mistrzowi fryzur- 
sk':cmu p. Augustynowi W r ó b Í 6 ”■ • 

i pięknie v,ykcnany djpi.om, w uznaniu za

W KAZIMIERZU.
Krytycznej nocy z powodu popsucia 

się maszyny wydobywaluej, zerwała się 
klatka szybu wy doby walnego, skutki 
były fatalne: klatka z wozami napełnione- 
mi węglem runęła w głąb szybu i rozbiła 
się o jego poziom, a klatki z pustemi wo
zami wzniosły się w górę i zatrzymały 
pod kołem szybowem, liny natomiast ru
nęły na dół, gdzie skręcone i pogmatwane 
leżą do tej pory.

Prace na kopalni musiano przerwać na 
kilka dni, gdyż tyło czarni zajmie wydoby
cie lin. Uruchomienia kopalni należy się 
■spodziewać dopiero we wtorek, dnia 26 
bieżącego miesiąca.

sług, położonych w czasie jego pięćdzie- 
siątletniej pracy zawodowej.

(X) Budowa szkoły.
Magistrat wodzisławski przystępuje 

jeszcze w bieżącym roku do o ud o wy no
wej, powszechnej szkoły 10-klasowej.

—

§ Z Magistratu w Tarnowskich Górach.
Na ostatniem posiedzeń.u Magistratu w Tar

nowskich Górach uchwalono m. in. statut sty
pendium wiecznego im. Józefa Piłsudskiego 
dla miejscowego gimnazjum żeńskiego i m 
mieckiego w wysokości po 2C0 zł. rocznie dla 
każdej z (tych inslytucyj. — Na posadę urzęd
nika policyjnego wpłynęło 64 .podań kandy
datów. Celem bliższego zbadan a tych podań 
uchwalono przekazać je poszczególnym rad
co”1 miejskim. Podczas wakacyj przeprowadzi 
miasto gruntowny remont wszystkich klas w 
szkołach miejskich.

Między cmentarzem ewangelickim a pla
cem m ejskim wybuduje miasto n.ur tego ro
dzaju, że służyć będzie razem za śc.anę mają
cego tam powsltać budynku miejskiego.

§ Z życia polskich rzemieślników.
W czwartek dnia 21 bm. o godz. 7-mej 

wiecz. odbyło się w lokalu „Pod Ulem“ 
w Tarn. Górach zebranie miesięczne^ tut. 
koła Związku Pol. Sam. Rzemieślników i 
Przemysłowców na G. Śląsku. Załatwiono 
sprawy wewnętrzne koła oraz powzięte u- 
chwałę co do podziału kredytu rzemieśln.

§ Podatek kościelny.
Komisaryczny zaiząd kościelny1 parafji ka- 

■tol. w fern. Górach uchwalił na rok 1927 nas
tępujący podaltek kościelny: 10 proc. .państwo
wego podatku dochodowego a 50 proc. pań
stwowego podatku przemysłowego:

Etat kościelny wykazuje niedobór 22 000 zł. 
Płatnicy1 mogą podatek uiścić w 2 ratach do 16 
sierpnia w.zgl. 15 października br.

Powyższe uchwały zostały już przez prze
łożone władze zatwierdzone. Sprzeciwy co do 
wysokości lub słuszności wymiaru można 
wnieść na ręce zarządu kościelnego.

§ Przytułek dia starców,
Na .pamiątkę posiedzenia deputacji dla ubo

gich przy Magistracie w Tarn. Górach po za- 
łatwiemu bieżących spraw, które po doklad
ném zbadaniu zostały w większości części 
przychylnie za rozstrzygnięte, członkowie de
putacji zwiedzili ncwowybuaowany miejski 
przytułek dla starców.

Przytułek zawiera jedtną salę i 43 pokoi. 
Zwiedzający wyrazili się z wieikiem uznaniem 
o tej nowej fundacji miejskiej.

§ Pływalnia w łazienkach miejskich.
Pływalnia w łazienkach miejskich w 

S.owicach otwarta jest dla organizacyj spor 
towych w każdy .piątek i sobotę od godz. 
14. Członkowie organizacyj, chcący ko
rzystać z bezpłatnego używania pływalni, 
winni wykazać się legitymacją. Celem n- 
zyskania tych legitymacyj powinny rodać 
zarządy spis swych członków do Kadry 
Instruktorskiej 11 p. piech.

(S) Z działalności Stów. Młodz. Pohklei w 
Lublińcu.

Stów. Młodz. Polsk. w Lublińcu pod patro
natem ks. wikarego Hyli okazuje bardzo ży
wotną i ruchliwą działalność. Jedyną troską 
dzielnego ks. patro,ia. jest wychować polską 
młodzież katol. pozas-miną. według hasła: 
Dla Boga i Ojczyzny, Dokłada się wszelkich 
starań, ażeby młodzieży zastąpić niemoralne 
zabawy, rozrywkami przyzwoitemi. I tak zi
mą urządzano d wa razy w ty rodna u wieczorki 
rozrywkowe, .podczas których bawiono się w 
gry towarzyskie, wykłady dla młodzieży, 
przedstawienia amaiorsk:e, Wtóre zawsze się 
dobrze udafy i w dodatku przysporzyły fundu- 
rz.'w kasowych. Wieczorki te. aczkolwiek bv- 
łv fcardso pożyteczne, nie mogły być zaprowa- 
.laonc m sinic, a to z powodu braku własne
go . Ogniska“.

}s!nic:n p:zv Stów. różne kółka, iak ama
torskie. (rr^Bifbňei&ze). nwzvczne, sportowe, 
-'-s y;lr,i—yw ; r,ś\via‘.w,TP. Dzięki zaufaniu, ja- 
k\ ni c‘z r'rs_r: - ks. proboszcz Dwu-
'Wt i na1 on V'-. IT\lo wśród obywatelstwa i w 
Valach zawcíMv vch i nauczycielskich, szeregi 
rtrw. znacznie s;ę w ostatnim czasie powięk-
. “WY.

,:ąipk Polskich Rzemieślników i Prze- 
"-sh-wc''"" r>owz!ąf rn i-1 dnem z ostatnich 

u'.s’~d7.#ii uchwał?, m mocy której, 
- ie i rzwa/ u v m," a r. .leżeć do Stów. 

Doi. Młodz. Kat. Również w miejsce mającej

POSIEDZENIE RADY M, W ZAWIERCIU
Na wtorkowem posiedzeniu rady miej

skiej uchwalono zaciągnąć’ krótkotermi
nową pożyczkę w banku komunalnym _ w 
wysokości 100 000 złotych na zatrudnie
nie bezrobotnych przy robotach miejskich.

Ze względu na częste wypadki _ nożo- 
wrictwa do prezydjum rady miejskiej 
wpłynął nagły wniosek, aby ta zwróciła 
się do władz o zabezpieczenie mieszkań
ców od stałych napadów, co rada uznała 
■za rzecz słuszną i poleciła magistratowi 
wystąpić z wnioskiem do odpowiednich 
władz.

Na czwartkowem posiedzeniu odczy
tano zażalenia byłego ławnika S. Dymec- 
kiego w sprawie niewypłacenia mu na
leżnych poborów i częściowego ich 
zmniejszenia- Sprawę tę przekazano do 
załatwienia komisji dla spraw ogólnych.

Odczytano w> role sądowy na byłego 
ławnika p. St. Dymeckrego za nadużycie 
władzy, co spowodowało stratę dla mia
sta na sumę okoio 97 000 zł., jak ró

wnież odczytano wyrok na byłego prezy
denta p. Pawłowskiego, który zostanie 
pociągnięty tio odpowiedzialności za nie
dopatrzenie.

Następnie jednogłośnie uchwalono w 
drugiem czytaniu zaciągnąć pożyczkę 
krótkoterminową w Wysokości 100 000 zł.

+ Bezrobocie.
W czasie od 17 do 23 bm. liczba bezrobot

nych w powiatach Będzińskim, Olkuskim i Za- 
■wierckim wynosiła 15 408 osób, z czego przy
padało na: Sosnowiec 3016 osób, Będzin 1230, 
Dąbrowę 906, Czeladź 930, gminę Olkusko-Sie- 
wierską 952 oraz w pozostałych miejscowoś
ciach powiatu Będzińskiego 2313 osób. W po
wiecie Zawierckim: w gm. Rokitnu-Szlachec- 
kie 417 osób. oraz w pozostałych miejscowoś
ciach 1493. W powiecie Olkuskim: w Ogro- 
dzieńcu 510, w Bolesławiu 981 oraz w pozo
stałych miejscowościach pow. Olkuskiego 3365. 
Zarejestrowanych w P. U. P. P. w Sosnowcu 
było 11557 w tern mężczyzn 10497, kobiet 1060.

+ Echa wyborów.
Pomiędzy żydami czeladzkimi dziś jeszcze 

omawiana jest sprawa wyborów do Rady Miej
skiej, przy których, jak wiadomo, dzięki roz
biciu się, nie zdobyli anj jednego mandatu, po
nieważ mają ograniczoną liczbę wyborców. 
Stronnictwo rzemieślników i drobnych kupców 
zrzuca winę na obóz przeoiwny. zarzucając mu 
nieustępliwość, a ich czołowego kandydata H. 
Szwajcera nazywa dowcipnie „carem Mik-o- 
ląi«m“, prawdopodobnie dlatègo, iż już kilka 
lat zasiadał w Radzie i obecnie znowu chciał 
być radnym. „Car“ zaś grozi buntownikom, 
którzy śmieli żądać w ładzy dla siebie. To też 
chociaż jest już po wyborach, wrzenie między 
żydami jest wielkie.

+ Roboty publiczne.
Pr.zv robotach publicznych w gminach 

miejskicn i wiejskich zatrudnionych było 
ostatnio 1907 osób, z czego przvpaaa na po
wiat Będziński 1395. a Olkuski 512.

się tworzyć organizacji młodzieży „Ognisko“ 
dla uczni szkoły dokształcającej, powziął ko
mitet uchwałę, że uczniowie szkoły zobowią
zani będą należeć do Stów. Pol. Mł. Kat. Z te
go powodu zostanie zorganizowane kółko cze
ladników przy Stów., z osobnym regulaminem 
uzgodnionym z kierownictwem szkoły doksztal 
cającej i zatwierdzonym przez województwo. 

----- o----- -

(:) Na letnisku w Cieszynie.
W ubiegłym tygodniu zjechało do Cieszyna 

62 dzieci z Katowic na kolonie wakacyjne, 
które pozostaną do końca sierpnia.

0 W

t SanaforjoM I
S JHîsK. Czerwonko Krzyża ® 
® w Ztf »penem w_ W
^ pod kierownictwem lekarskiem ^ 
® d-ra med. Ludwika Fischera.

W
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/

m
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Otwarte cały rok dla osób wy- W 
magających leczenia wzgl. od-

poczynku W
z wykluczeniem otwartej W* 

gruźlicy płuc. JgJ
Ceny wraz z opieką lekarską od Ęfi 
15 do 23 zł. Szczegóły w ilu- ^ 
strowanych prospektach, które 

wysyła na każde żądanie.
z&rcaci.
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Program radiowy
NA PONIEDZIAŁEK 25 LIPCA 1927 R.

Warszawa 1.111.
17 20—17 45 Odczyt. 18 00 Transmisja mu

zyki tanecznej z Kawiarni „Gastronomia“. 19 
—1915 Komunikaty „P. A. T.“ 1915—19 35 
Rozmaitość’. 19 35—20 00 9-ta lekcja. 20 00— 
2015 Komu.i.kat rolniczy. 2015 Transrr isja 
koncertu z „Doliny Szwajcarskie]“. 22 00 Ko
munikaty. .

Kraków 422.
1S 00—19 00 Transmisja z Warszawy. 19— 

19 35 Odczyty. 20 00- -20 15 Kom ul tikat sporto
wy : inne. 20 15 Transmisja z Warszawy.

Poznań 273.
14 00 Notowania giełdy pieniężnej. 17 30—

19 00 Koncert organo wy. 19 00—19 15 Nad pro
gram. 1915—19 40 Wykład. 1940—20 00 Komu
nikaty gospodarcze. 20 00—20 25 Wykład.
20 30—22 00 Komunikat L .O. P. P. 22 20—24 00 
Transmisja muzyki tanecznej z „Palais- 
Royal“.

Londyn 361.4.
12 00 Kwarttet z Daventry. 19 30 Koncert po

pularny orkiestry wojskowej. 21 35 Muzyka 
salonowa popularna.

Berlin 483,9.
17 30—18 30 Koncert popołudniowy kapeli 

Stemer.
Paryż-CHchy (Radio-Paris) 1750.
12 30—1400 Končen orkiestry Gayina. 

16 45—17 40 Jazzband 20 30 „Czarne Domino“ 
opera komiczna Auberta.

««-aOa —■

Budowa ,nowego Chorzowa“
Budowa Państwowej Fabryki Zvriązków 

Azotowych w Tarnowie, zwanej „Nowym 
Chorzowem“. p.osiąp'ia znacznie naprzód. 
Po wykończeniu planów i koszterysów 
stałych zabudowań fabrycznych, rozpo ■ 
częto pierwsze roboty, maiące na celu do
prowadzenie do fabryki bocznicy kolejo
wej, wzniesiono szereg budynków prowi
zorycznych. wreszcie, założono już pierw
sze fundamenty pod tudy iki, które wejdą 
do kompleksu przyszłej fabryki. Słowem 
roboty posuwają się w takiem tempie, aby 
iw końcu roku 1929-go można było podjąć 
produkcję.

Jak wiadome „Nowy Chorzów“ stanie 
na terenie dóbr Swieczków. gdzie zarezer
wowano dla fabryki 50 ha. W pierwszym 
okresie swej pracy fabryka produkować 
będzie około 60 tonn amoniaku.

Z sali sądowej w Katowicach.
Z NOŽEM NA CIOTKE1

U niejakich Wieczorków w Kaitowicach 
przebywała przez czas jakiś Aniela Zielosko 
ich bliska krew-na-sierota. Prowadzenie sie jej 
nie byłe zbyt wzorowe i na tern tle pomiędzy 
ciotka Joanna Weczorkową, a jej siostrzenica 
Aniela powstawały ciągle spory. Ciotka nawet 
grcziia, że wydali siostrzenicę z domu. Wie
czorem dnia 6 maja br. siostrzenica rzuciła sie 
nagle z nożem na ciotkę, zadala jej kilka 
pchnięć i tylko dzięk: temu. że ciotka wybie
gła na ulice z krzykiem o pomoc, uratowała

się od niechybnej śmierci. Wojowniczą siostrze 
nicę policja osadziła w więzieniu.

Na rozprawie przed sądem powiatowym w 
Katowicach, dnia 22 lipca br. oskarżoną Anie
la Zielosko do winv sie nie przyznaje i twier
dzi. że przeciwnie ciotka rzuciła się na nia z 
nożem i ona tylko wydarta jej nóż z „garści“.

Sąd uznał oskarżoną winną zadania cięż
kiego urazu cielesnego 1 skazał ją na trzy 
miesiące więzienia.

SK-łZYWDZIŁ 86 LETNIEGO STARUSZKA.

U starego inwahdy, 86 leitniego Sabuli Jana w 
Bogucicach mieszkał na kwaterze niejaki Pa
weł Żelazny, bezrobotny. Lokator odawna 
wiedział, że w łóżku starego Sabuli ukryty 
jest „skarb“ w postaci 85 złoltych, uciułanych 
przez staruszków ze szczupłej renty inwalidz
kiej. Dnia 23 kwietnia br., gdy staruszka, żona 
Sabuli, .poszła na targ, lokator Żelazny już od 
rana pijący skażony spirytus, a wiec nieco 
podpity, podszedł do łóżka starego Sabuli i 
zabrał wszystkie pieniądze. Stary Sabula na
wet o tera nie wiedział, gdyż już z powodu

podeszłego wieku nie dowidzi. Kradzież do
piero wykryła jego żona.

Na rozprawie sadowej dnia 22 lipca br. 
przed sądem po\. larowym w Katowicach 
oskarżony Paweł Żelazny przyznaje s:ę do 
winy, lecz tłumaczy się. że kradzież popełnił 
będąc pijany.

Sąd uznał oskarżonego winnym kradzieży 
i z uwagi na to, że oskaržorv był już karany 
i że wyrządzT krzywdę 86-Ietnie-mu starusz
kowi skazał go na 6 miesięcy więzienia.

OPORNY PRZEMYTNIK

Dnia 21 czerwca br. w Chorzowie na stacji 
pewien kolejarz zwrócił uwagę strażnika cel
nego, że w pociągu Tranzytowym jadą prze
mytnicy z towarem. Gdy urzędnik celny 
wszedł do wagonu, aby przeprowadzić re
wizję, zauważył jak jeden z podróżnych nisz
czy jakieś paczki i wyrzuca przez okno. 
Urzędnik skonstatował, że osobnik ten miał 
•przy sobie jeszcze 7 paczek po 50 sztuk cygar 
niemieckich. Na żądanie, aby się wylegitymo
wał, osobnik ten upierał się i nie chciał iść, 
aby spisano z niego protokuł. Osta'ecznie zmu

szono go siłą do opuszczenia po-cągu i oddano 
w ręce policji.

Na rozprawie sądowej dnm 22 lipca br. 
przed izbą karno-skarbową w Kałowicach 
oskarżony do winjy się nie przyznał i tłuma
czył s e, że paczki z cygarami znalazł w po
ciągu.

Sąd po naradzie uznał oskarżonego win
nym przemytnictwa i skazał go na grzywnę 
w kwocie 3 350 złoltych lub na więzienie, li
cząc po 50 złotych jeden dzień, a za opór wła
dzy na 2 mies:ace więzienia.

W Katowicach na dworcu wywiadowcy 
przytrzymali dr.ia 1 lipca br. d-w uch osobni
ków. przy których znaleziono 20 kilo sachary
ny w specjalnych torebkach, ukn tych w ubra
niu. Byli to Wiktor Sirzoda z Rudy i Antoni 
Gzech z Mafcesd-o-rfu pow. Gliwicki.

Na rozprawie sądowej dnia 22 lipca br. 
przed izbą karno-skarbową w Katowicach 
oskarżeni do winy się przyznają, tłumaczą się

PRZEMYTNICY SACHARYNY.

tem. że w Gliwicach dał im sacharynę jakiś 
nieznany osobnik, i prosił, aby przewieźć ją 
zagranice. Chcąc cośkolwiek zarobić, obaj 
zgodzili się na propozycję nieznanego osob
nika.

Sąd skazał ich na 2000 złotych grzywny 
Jkażdego, zaliczając im odsiedziany j.:ż areszt 
śledczy, licząc po 50 złotych za jeden dzień.

Wukas.

Tylokrotnie zwracaliśmy uwagę Szan. 
Czytelnikom i Abonentom „Dclon?i“ że re
dakcja nie odpowiada 11 s t o w n le. a je
dynie w rubryce „Odpowiedzi Redakcji“ Li a* 
tego też nadsyłane znac-ków pocztowych na 
odpowiedź jest zupełnie zbyteczne i nadesł" ne 
nicnotrzpbnie znaczki używane sa na ceie fi
lantropijne.

P. Juijusz Sz. Katowice. O ile gospodarz 
nie chciał naprawić pieca, należało wystąpić z 
odpowiednim wnioskiem do miejskiej policji 
budowlanej. Obecnie, po dokonaniu remontu 
przez Pana należy mimo to udać się z wnios
kiem do tejże policji. Na podstawie jej eksper
tyzy może Pan bronić się przed sądem. W 
drugiej sprawie orzeknie również policja bu
dowlana.

P. Henrykowi D. w Siemianowicach. Skoro 
Pan j.iż od 3 lat abo-nuje „Polonję“, winian 
Pan wiedzieć, że o ńrrme, o której mowa, „Po- 
lonja“ pisała przynajmniej 6-c>okrotnie. Proszę 
sie pofatygować do redakcji, to pokażemy Pa
nu. Tak to zwykle bywa z zbyt... pohopną 
krytyką! Mała rzecz — a wstyd!

Zainteresowany. Korespondencji nie za
mieśćmy. Sprawy, poruszone w koresponden
cji, należy załatwić w łonie odnośnej organi
zacji.

Ě. Franciszkowi W. Nie wiemy, o jakie 
robactwo Panu chodzi. Jeżeli o robaki, toczą
ce drzewo, to pomó-d-z może jedynie kilkakrot
ne mocne opryskanie rozczynem su-blimato- 
wym, za pomocą pulwery.zatora. Trzeba się 
starać, aby płyn. przedostał się do dziurki. 
Można też więcei opryskiwać za pomocj pły
nu i przyrządu „Flit“, który dostanie Pan w; 
każdej większej drogerii.

P. Gotfrydowi K. w Załężu. We Lwowie 
istnieje szkoła leśna, do której przyjmują po 
ukończeniu 6 klas gimnazjalnych. Pozatem 
istnieje w Poznaniu pizv uniwersytecie wy
dział leśny, na który przyjmują maturzystów 
tak jak do uniwersytetu wogóle

Odpowiedzialny redaktor:
Stanislaw Nogal Katowłcr.
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Wesoły opis zabawnych przygód rosyjskiego małżeństwa

w pndióży do

♦ Niemiec 1 Francji ♦
powieść A. LEJ KINA, p. t

Jasi zagranicą“
WÊMtÊÊÊB/ÊËKÊM^^
Cena w 3-ch barwnej, kartonowej okładce

C
‘Wolne 

posady

ASYSTENT 
biegły w racnun 
kowości z pięk
nym charakte
rem pisma, mo
że się zgłosić 
pi imiennie z po
daniem

ma na maszy
nach. Po ukoń
czeniu śwladec- 
two. Żądajcie 
prospektów!

2771 a.

doszukują 
z>racg

pensji do Banku 
Ludowego ■ w 
Król. Hucie.

3018 a.

INŻYNIER han 
żądanej‘‘howy. ru-tyno-

HANPEL ko- 
rzenno-deijikate- 
soiwy w Krako
wie, poszukuje 
ucznia do prak- 
tyki z ukończo
ną 3-cią wy
działową łub 
3-cią gimnazjal
ną. Wymagana 
znajomość języ
ka niemieckiego. 
Zgłoszenia do 
biura dizfemra- 
ków Huoozyca. 
Kraków. Jagiel
lońska 9 ,pod: 
Praktykant“.

2995 a.

Sprzedaże

wany buchalter 
biilansista z po- 
ważnemi rete- 
■renoja-mi w vdě
ku 44 lat, kawa
ler, z dłuższą 

samodzielną 
praktyką, wła
dający obcymi 
językami, pnszu '2 AUTOBUSY 
kuje odpow:el-j 30-osobowe. 
niej posady kryte marki 
Zgioszen a do' kochet-Schnei- 
,,Polonii“, Ka-'der w ka^o-seni
toiwice -od: fabrycznej w 
Inżynier Han-jba,rdzo dobrym 

dlowy“ statuę okazyj-
2992 a. |uis, odpowie-

tryjery, tuszczarki szmerglowe, ka 
mienie franc., gaz* szwajcarska, 
tkań ny mosiężne i druciane, pasy 
trans, gurty, kubełki do elewa
torów, szmergel z chem. do na
prawy łuszczarek oraz wszelkie 

przybory młyńskie dostarcza
Biuro techniczne

A. S8©HH!©r
Kraków, Plac r alejki 5

Tel. 4213. 1225

zB 3
Do nabycia we wszystkich księgarniach Polski, oraz w 

oddziałach i agenturach „POLONU“.
Skład główny: ffîatomâze, Sobieskiego 11,
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ABSOLWENT 
6-mies. kursu w-

Chcesz otrzy
mać posadę? 

musisz ukoń
czyć kursa fa

na
do-g-od-

Akalem-jj Lian- Vyd,1 , war™‘ 
dl-owej ż dwu-^,J* d w- f'
Mnia »«i ,,,:
2X3% War.

SSS&Ąsn Wlm-
dztri dziennie zaj ‘
-malem wynagroj_______ letnie

Sliatry
monfalne

WYJDZIE za-
mąż wiele za
możnych pań. 
bogatych cudzo 
iziemek,. właści
cielek realności 
za panów rów
nież nie posia
dających mająt 
ków- Wiado
mość odkwrot- 
nie. Tysiące 
pism dziękczyn
nych. Statrey, 
Berlin 113. Stol- 
pischerstr- 48.

ISZYKUJE a-rtj- 
2975 a. Ihuly zimowe, a 

sprzedaje

Sekuiowicza, 
Warszawa, Żó- 
rawia 42. Kursa 
wyuczą listow
nie: buchaiterji, 
rachunkowości 
kupieckiej, ko

respondencji 
handlowej, ste
nografii, nauka 
handlu, prawa, 
kaligrafii, pisa-

Ceasö tezeń.
Wiersz m/m lub jego miejsce: Na pierwszej stronicy tytułowej. strona 4 łamowa zł. L—
W tekście, strona 4 łamową zł. 0.80. Za tekstem w części ogłoszeniowej strona 12 łamowa 
zł. 0.20. Nekrolog!: w tekście do 100 wierszy zł 0.40 od 100 do 200 wierszy zł. 0.60. ponad 
200 wierszy zt. (1.80. — Ogłoszenia drobne za słowo: Kupna, sprzedaże, zamiany, ofiarowanie 
pracy on wszystkie inne zł. 0.20. d!a poszukujących pracy zl 0.10. matrymonialne zł. 0.30 
— Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. droższe. — Og’nszenia w czerwonym kolorze o 75 prc. 
dr ’ ze — Ceny ogłoszeń w niedziele ' świ.* o 25 u:o_ droższe.

W A NKÍ: 1) Omyłki w ogłoszeniach nie upnważn:ają do żądania zwrotu gotówki ani też 
nie obowiązują Admiiils* ację di bezpłatnego powtórzenia ogłoszenia o ile treść 
i sens ogłoszenia nie zostutv wypaczone. 2) Za rerininowe zamieszczenie 
wszelki ;h ogłoszeń Administracja nie odpowiada. 3) Zastrzeżenie miejsca bywa 
iw z.itifd.rane o tyle. o ile zezwalają na to względy techniczne. 4) Rachań'-" 
nasze sa płatne i zaskarżatne w Katowicach. 5) Prawo inkasa należytości n 
sżych przysługuje tylko specjalnie do tego upoważnionjm inkasentom zaoputizn 

nym w odpowiednie legitymacje z fotografią

n°-;za b^n jak°cheit-Sclineider jto: przybory ry 
pod „A. H. _ j2 cv. ostatni boiowcze. wę-
_______ a‘ -model w bar-jdziska, haczyki
FircDFmFMT d'Zo dob.ym stal angiels-kie,

- in e okazyjnie sznurki, wędki, 
sprzedania.1 Leżaki, hamak 

Wiadomość: taburtev, rolety
,Auto-Koncern“ Przybory tapi 
Warsza-wa. werskie Syta jer 

Wierzbowa 8. .Będzin, Kołłą- 
taja 29, telefon Wo a. 4_10

2923 a-

KA poszukuje .jj 
posady do pie- 
kani', cukierni 
lub restauracji. 
Zgłoszenia do 
Pc’-onj, pod: 
„Rzetelna“.

3012 a.

Siupna X Xokate
handlowe

WILKA lub do- SPRZEDAM z
ga rasowego (Powodu wyjaz- 
kupfę. Wiek i du skbda- 
cema. Olędzki, ÎV-V s-ię z 3-ch

Sosnowiec,
Konstantynow-
ka

3019 a.
«-o

OGŁASZAJ 
się tylko w 
POLONJI!

-pokoi i z calem 
lurządzetrem w 
[(mieście prze-iny 
Isłowj-m oraz 2 
bilardy (piramid 
kowy i kregiei- 
krswy. Ofcr 

jdo Po' "ji :>•
„Zaraz

i 3009 a. IWyd. z o

GWAGA! Pro
simy przy ofer 
taeh szyfro
wych nie załą
czać oivginil 
nvdh świadectw 
lub uwierzytel
nionych odpi
sów. Za zagi
nione świade
ctwa załączone 
przy ofertach 
s/vtrowvch nit 
'Ojow-i -dan -■ 
Poioujo“

o.

II irr ą sa gotówką 
w pow. Cieszyńskim

wiokiaásldc
z kompletnym martwym i żywym 
inwentarzem. 10—12 mórg. ziemi.
Oferty z podaniem ceny do Polonji 

Katowice pod „Zdecydowany“.

Hansa
wmfsŘia do prania

uznane za naj'epsze.

U

Gen. Przedstawiciel:

ul. Gimnazjalna 5 Telefon 14-44
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PP75 f.:rlWOS2 P’üCZTV i
Warszawa. Nnwv Świat Nr. 24 tel 9-00 i 

lp ]otr'l--=[) -ęl > u
Kr ow, Sw. Aiim 4, teł. 32 22 ,n s..c teł. 

25-15.

6642

999999999999999826


